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Motto

„Rzeczy rzadko są takie, jakie się wydają” J. M. Coetzee (Elizabeth Costello)

Streszczenie
Autor zainspirowany, między innymi, książką J. Wójcikiewicza pt. „Piękno przestępstwa” porusza zagadnienia Piękna – Dobra – Prawdy, jako elementów śledztwa i (szerzej) procesu karnego. Uważa, że są to wyrazy synonimiczne, które – mutatis mutandis – można identyfikować ze Sprawiedliwością w rozumieniu: każdemu przyznać to, co mu się słusznie należy. Ustalenia w dziedzinach artystycznych służą realizacji zadań procesu karnego. Ze względu na niestałość oraz indywidualność cech przedmiotów procesu karnego jego paradygmaty muszą być na gorąco modyfikowane przy użyciu narzędzi o charakterze także artystycznym, estetycznym, etycznym. Na profesjonalizm prawnika składa się zatem umiejętność operowania wieloma ogólnoludzkimi wartościami.

I. Zagajenie

Ziemianina, prawnika, filozofa, pisarza i artystę, czyli Witolda Gombrowicza pasjonowały prawda i piękno. To drugie jednak najbardziej
. Z oczywistych powodów powinny również zaprzątać uwagę każdego prawnika zawodowca z tą jedynie różnicą, że w hierarchii wyznawanych wartości prawdzie przypisze bezapelacyjne pierwszeństwo. Poznawanie w procesie napędzają zwłaszcza te z nich, które umożliwiają profesjonaliście przekraczanie siebie i wydobywanie się ponad szarości prawniczego rzemiosła.

Na to właśnie zwracano uwagę już w Średniowieczu, na przykład, w uniwersytecie w Bolonii
. W czasach nowożytnych sędzia Hans Gross zawojował świadomość praktyka procesowego zgrabną sentencją, że w swojej działalności potrzebuje znacznie więcej wiedzy, aniżeli mogą mu powiedzieć kodeksy i (obecnie nawet wielo tomowe) komentarze tychże oraz doktrynalne opracowania
.

Znawcy przeróżnej proweniencji, jak chociażby Tomas Venclowa, wyjaśniają, czemu prawnik nie może się obejść bez tradycyjnych źródeł wiadomości zawodowych. Otóż odnosząc się do poezji Josipa Brodskiego, Venclowa jędrnie przekonuje, że ona jest „ćwiczeniem duchowym, które poszerza duszę czytelnika”. Brodski osobiście zaś podkreśla, że obcowanie z wielką literaturą rozbudza poczucie indywidualności, będące ważnym i nieusuwalnym składnikiem profesjonalizmu (m.in.) prokuratora
. Literatura (sztuka, dzieło artystyczne) rozmaicie porusza umysł i wyobraźnię, sposobi do samodzielnego myślenia, obserwowania poszerzanego przezeń widzenia rzeczywistości. Wdraża także do odczuwania wszystkich jej szczegółów, gdyż każdy może być newralgiczny. Zauważony przymusza procesualistę (śledczego) do stawiania pytań i siłą rzeczy – do poszukiwania na nie odpowiedzi.

Dzięki dyscyplinie intelektualnej prawnik może w praktyce wyróżniać się nie kiepsko rokującą wtórnością, lecz oryginalnością poczynań. Wtedy to Temida – jak głosił K. Bunsch – nie musi być ani ślepa, ani głupia. Spoglądanie na świat, społeczeństwo, człowieka, czyn przez pryzmat tylko algorytmu (schematu, zasad, teorii) niechybnie spycha proces poznawczy na manowce
.

Oswajanie przez sędziego (oskarżyciela, obrońcę, policjanta) jednego z kluczowych zagadnień postępowania karnego, to znaczy kwestii człowieczeństwa i psychiki sprawcy oraz w niezbędnym zakresie – świadka, zależy od spełnienia pewnych warunków. Między innymi, zrozumienia i doceniania faktu, że właśnie sztuka zaprasza do myślenia i rozmów szczególnie z przeróżnymi specjalistami, w tym i z ludźmi sztuki. Antoni Kępiński dowodził wszak, że interesujące prawnika poznanie psychiatryczne, psychologiczne jest zbliżone do artystycznego. Przy tym, każde przeżycie stanowiące przedmiot badania (także śledczego) jest zjawiskiem całościowym i niepowtarzalnym, historycznie zmiennym
.

Wypowiadającemu się na dyskutowane tematy „tylko” na podstawie przeczytania akt trzeba expressis verbis zasygnalizować, że udokumentowanie zdarzenia kryminalnego jest zawsze jakoś ułomne. Ono bowiem składa się z okoliczności o krańcowo zróżnicowanym wydźwięku artystycznym, często omalże nieuchwytnych i rzeczywiście nieopisywalnych. Naturalną rzeczą jest również, że w ocenianym wydarzeniu jeden dopatrzy się „piękna”, drugi natomiast – kiczu czy brzydoty. Ponadto, interpretującemu przypadek na podstawie jedynie akt sprawy należałoby zalecać umiar, skoro nie ma wiedzy o niezwerbalizowanych kontekstach oględzin, zeznań, wyjaśnień. Tajemnicą poliszynela jest, że na żywo przeżywane detale rzeczywistości, widziane, słyszane i odczuwane (mrugnięcia okiem, zapachy, smaki, odcienie itp.) z jednej strony, a z drugiej – w różnych nośnikach utrwalone dla celów procesowych nie mogą być i nigdy nie są identyczne. Sęk wreszcie w tym, co wyłuszczył pilot – pisarz Antoine de Saint-Exupery, że widok (co i jak widzimy) zależy od kultury, cywilizacji, doświadczenia i zawodu oceniającego
. Od tego, co sam przeżył.

Niesiony namiętnościami kryminalistyka intelektualisty i artysty prof. J. Wójcikiewicz prawie od zawsze zgłębiał powyższe aspekty spójności związków oraz nakładania się swoistych fal dźwiękowych prawa i sztuki sensu largissimo. Wcześnie zauważył tkwiące w tychże relacjach dodatnie efekty interferencyjne szczególnie w postępowaniu przygotowawczym
.

Zainteresowania badawcze J. Wójcikiewicza formowały się niewątpliwie pod wpływem spostrzeżeń uskutecznianych w okresie wieloletniego mariażu równolegle piastowanych stanowisk Kierownika Katedry Kryminalistyki UJ i Zastępcy Dyrektora ds. Naukowych Instytutu Ekspertyz Sądowych im. Prof. dra Jana Sehna. Funkcjonując w obszarach wspólnych dla gremiów prawniczych i eksperckich, należycie wykorzystał szanse badawcze, których spektakularnym owocem jest najnowsza monografia
.

Uprzedzając wnioski z jej lektury, poszukujący nowych pomysłów, narzędzi i środków, nieodzownych w pokonywaniu tajemnic rzeczywistości odnajdzie w książce niemało wartościowych inspiracji. O tyle ciekawszych, że od początku wznieca emocje i kontrowersje. Choćby wokół tytułu, którego pierwszy człon „Piękno” z samej definicji zaprzecza drugiemu – „przestępstwa” (łac. contradictio in adiecto). Wagi zapatrywań Autora nie umniejsza fakt, że nasz język filozoficzny nie wyjaśnia tegoż paradoksu i nie ogarnia w pełni jego sensów. Istotne, że potrzebna praktykom publikacja nie jest ani letnia, ani nijaka. Odwrotnie, ona żarzy się egzystencjalnością rozważań, które powinno się przerabiać na wielu poziomach i z pozycji niejednej profesji.

Sama kontrowersyjność tematu zwiastuje skrajne wychylanie się wahadła proponowanej dyskusji. Za Wisławą Szymborską powiedzmy, „nic zwyczajnego”, że faktycznie może wrzeć. Zresztą, już zawrzało. Na przykład, prof. J. Widackiemu nazwa „Piękno przestępstwa” nawet „nekrofilią pachnie”
. Nie wdając się w ewentualny spór (żartobliwie mówiąc) o zapachy, zauważmy tylko ich przemijanie. O. Tokarczuk uwrażliwia na fenomen, że tekst zasadniczo zmienia się z upływem czasu, czego doświadczamy w każdym kolejnym tegoż odczycie. Po każdym przeczytaniu utworu pociąga w nim zupełnie coś innego
. Że Noblistka ma rację, wie prokurator po latach zaglądający do akt ongiś osobiście prowadzonej sprawy. Wtedy z reguły doczytuje się w niej istnych rewelacji.

Do spotkania z niniejszymi problemami przysposabia książka o, mutatis mutandis, sztuce przepełnionej przepastnymi zakamarkami. Mająca związek z czymś, co trudno uznać za racjonalne, a mimo wszystko prawdziwego zawodowca powinno korcić, aby na co dzień – zachowując odpowiednie proporcje – zechciał zajmować się również kwestiami, o jakich – być może – wcale by nie pomyślał bez natchnienia z zewnątrz.

Co niedwuznacznie tłumaczy intencje charakteryzujące zamiary niżej podpisanego. Niekryjącego się z podpinaniem pod zapatrywanie legendarnego sędziego śledczego Jana Sehna, że w teorii i praktyce przecenia się rolę techniki kosztem, oczywiście, humanistyki (dz. cyt.).

II. Refleksje na tle wiodącego rozdziału „Estetyka sądowa” (s. 15–40)
Oprócz takich zagadnień, jak powszechne pojmowanie estetyki czy estetyki codzienności, w tymże fragmencie rozprawy poruszono estetykę zawodu (kolejno) biegłego, policjanta, prokuratora, adwokata i, na końcu, sędziego. Ze względów praktycznych autor tego szkicu zamierza przyjrzeć się estetykom głównie prokuratora i adwokata.

1. Kwestie ogólne
Roger Scruton słusznie wzdraga się przed definiowaniem podstawowego słowa „piękno”. Jego zdaniem, należy zachować ostrożność w przywiązywaniu zbyt wielkiej wagi do także tego wyrazu, który określa przedmiot dzieła J. Wójcikiewicza. Także Scruton przewiduje pojawienie się różnicy zdań wokół rozumienia rzeczonych słów. Rozbieżności może pogłębiać zagęszczająca definicję estetyki sądowej świetna maksyma Wiedeńczyka, L. Wittgensteina, że „Ethik und Aesthetik sind Eins”. Etyka i estetyka stanowią jedno! Są tożsame
. Jednocześnie, jako dyscypliny badawcze są komplementarne z poznaniem naukowym, czyli procesowym również. W śledztwie mogą i powinny współdźwięczeć.

Poważny szkopuł, którego praktyczne strony są znaczące, istnieje w wyżej zapowiadanej cesze mgławicowości i w zasadzie niedefiniowalności nazw, zwłaszcza „piękna”. Ważąc to, Autor tu i tam asekuruje się oświadczeniami, że przestępstwo nierzadko nie jest piękne. Czasem brzydkie, a nawet wywołuje wstręt (zob. s. 17). Albo brutalne i krwawe, jak morderstwo byłej żony Nicole Brown Simpson i jej przyjaciela, Ronalda Goldmana przez championa amerykańskiego futbolu O. J. Simpsona w dniu 12 czerwca 1994 r. w USA. „Na pewno – akcentuje Kryminalistyk – nie zasługują na estetyczną, pozytywną ocenę, o tyle proces O. J. już”! (s. 189). W związku z konceptualnymi wskazaniami motywów Autora propaguje on bardzo szerokie rozumienie zarówno przestępstwa, jak piękna.

Bez komentarza cytuje dość dziwaczne zdanie naukowców, że „Piękno jest w przeważnej mierze jakąś jakością ciał, która koreluje z aktywnością w mOFC (przyśrodkowej oczodołowo-czołowej korze – przyp. J. W.) przy ingerencji zmysłów”. Ale „nie sama aktywacja mOFC jest determinantem piękna; to raczej koaktywacja pola A1 mOFC z wyspecjalizowanym obszarem (lub obszarami) sensorycznym i percepcyjnym i ewentualnie (w przypadku bodźca wzrokowego) również z jądrem ogoniastym” (s. 15).

Z praktycznego punktu widzenia przyjaźniej wybrzmiewa potoczne wyrażenie piękna (czaru) jako kategorii z dziedziny estetyki, wieloznaczne, historycznie ukształtowane, sporne, niekiedy nawet zmanipulowane, wywołujące przyjemność wzrokową i słuchową etc.
 Artysta malarz J. Czapski dopina rzecz stwierdzeniem, że wątpliwość, co w istocie przedstawia dana praca (dzieło, czyn, skutek), rozstrzyga przede wszystkim jakość języka, a nie rodzaj estetyki
.

Wyważoną narrację J. Czapskiego kontynuuje opowieść W. Gombrowicza
, którą warto by sobie przypominać w procesie obmyślania (np.) kryminalistycznych wersji śledztwa w sprawach o przestępstwa przeciwko zwłaszcza życiu i zdrowiu
. Język Gombrowicza unaocznia, że zręczna i w zasadzie bezśladowa, „właściwa zbrodnia (uduszenie właściciela ziemskiego, Ignacego K. w jego dworku – podkr. Autora) dokonuje się zawsze w duszy”. Doniesienie sędziego śledczego ilustruje, jak wielki wpływ na tworzenie najpierw hipotezy, a potem na odkrycie dowodu (konkretnie, słabo widocznego podbiegnięcia krwawego na karku denata) wywiera sztuczna estetyka zachowań domowników K. oraz demonstracyjnie „nadopiekuńcze” ułożenie zwłok w sypialni. Bezsprzecznie, to morderstwo nie było pozbawione bodaj krzty estetyki.

Nawiązujący do poglądów Heraklita i Platona W. Tatarkiewicz zaś zwraca uwagę na okoliczność, że stałe własności (przymioty) przysługują wyłącznie pojęciom, a nie rzeczom. Nie dotyczą zatem ciała, zwłok, narzędzia, miejsca. Przy tym, piękno zawsze jest jedno, niezmienne, charakteryzując byt zwany „ideą”
.

Uczeń J. Tischnera, Tadeusz Gadacz wydatnie poszerza spektrum problemu. Za Platonem uznaje wszak równoimienność (bliskoznaczność) terminów: Dobro, Piękno, Prawda
.

Podmiotom rzeczą zainteresowanym sugeruje branie pod uwagę faktu, że trzy doniosłe wyrazy różnią się jedynie stylistycznymi odcieniami właściwości człowieka i jego czynu. Poniekąd tym samym wyjaśnia się zagadnienie niskiej wydolności instrumentarium językowego w odtwarzaniu realiów procesowych. Didaskalia wprawdzie mogą uszlachetniać opisy, niemniej nie przywracają autentycznych barw informacjom kreślonym z natury niedoskonałymi środkami i metodami.

Wróćmy jeszcze do Gombrowicza. Rozmaite wątki jego twórczości korespondują z rozważaniami J. Wójcikiewicza i razem powinny być słyszalne w realu oraz w dyskusji nad „Pięknem przestępstwa”. Aby praktykowi – prawnikowi dać do myślenia, z czym ma do czynienia w sprawie, gdy pada nazwa „piękno”, gdy ktoś ocenia „piękno” danego obiektu, radziłbym zastanowienie się nad poniższymi wyimkami z publikacji niezwykłego Artysty.

Przykład pierwszy. „Dlaczego ten oryginał wart jest 10 milionów, a ta kopia (choć tak doskonała, że dostarcza tych samych absolutnie wrażeń artystycznych) warta jedynie 10 tysięcy? Dlaczego przed oryginałem zbiera się nabożny tłum, a kopii nikt nie podziwia? Tamten obraz dostarczał niebiańskich wzruszeń póki był uważany za «dzieło Leonarda», ale dziś nikt nań nie spojrzy, ponieważ analiza farb wykazała, że to dzieło ucznia”.

Przykład drugi. Pisarz nie ustaje w dociekaniu odpowiedzi i pyta: „Jak wyjaśnić na przykład, że przed obrazem sygnowanym przez Rafaela omdlewamy z entuzjazmu, a wobec kopii tegoż samego obrazu, nawet doskonałej, zachowujemy całkowity chłód?”
. Tak oto Gombrowicz zdaje się studzić emocje i namawiać besserwissera (oceniającego piękno) do korzystania ze zdrowego rozsądku. Poza tym, otaksowanie musi być zawsze dopasowywane do precyzyjnie określonego, jedynego obiektu. Idąc dalej, organowi procesowemu nie uchodzi przymykanie oczu na rzeczywistość, w której liczą się nazwisko artysty, moda, snobizm, widoki związane z lokatą kapitału etc.

Zarys wyrywania się z naszkicowanego galimatiasu słownikowego, aby móc sensownie praktykować, znajdziemy chyba, po pierwsze (np.) w podręczniku „Psychologia” z perspektywicznym podtytułem „Podejścia oraz koncepcje” C. Tavris (z uniwersytetu Michigan) i C. Wade (Uniwersytet Stanford). Psycholożki formułują pięć podejść, z których najbliższe potrzebom śledczym jest, jak myślę, „podejście społeczno-kulturowe”. A dlaczego najbliższe? Dlatego, że Amerykanki wielorako przekonują do odpowiadających doświadczeniu życiowemu płynności, historyczności, lokalności i pluralistyczności cech piękna! Podręcznik identyfikuje również odnośne problemy zestawem środków, metod wziętych zwłaszcza z psychologii społecznej i antropologii kulturowej
.

Po drugie, „Historia sztuki w zarysie” Karola Estreichera (najmłodszego z profesorskiej dynastii Estreicherów w Uniwersytecie Jagiellońskim) otwiera następne możliwości eliminowania niejasności skutkujących zrozumieniem wielu den wielowymiarowości idei, poziomów i wizji piękna oraz estetyki, brzydoty wraz z ich przestrzeniami wspólnymi. Po lekturze „Historii...” przychodzi na myśl przysłowie: „nie taki diabeł jak go malują”. Na pytanie, czym w istocie jest sztuka, Estreicher odpowiada lapidarnie, że „sztuka to piękno widziane przez artystę”. Piękne natomiast „jest to, co kto lubi, co się komu podoba” (łac. de gustibus non est disputandum; w sprawach smaku, upodobań nie ma dyskusji). Słychać echa filozofii Platona
. Streszczając, w konkretnej sprawie zdroworozsądkowe kwalifikacje estetyki, piękna konkretnego dowodu (okoliczności) przez Kowalskich może, choć nie musi, mieć większe znaczenie od teoretycznego punktu widzenia (por. zasada swobodnej oceny – art. 7 k.p.k.).

Kierowanie się zdrowym rozsądkiem J. Wójcikiewiczowi nie jest obce. Między innymi w medytowaniu o związkach etyki z estetyką w świetle dyscyplin filozoficznych i na płaszczyźnie jednostkowego przestępstwa
.

Generalnymi parametrami każdej z książkowych estetyk zawodów jest – co wynika nie tylko z wcześniejszych spostrzeżeń, lecz także z własnego doświadczenia – komplementarność, historyczność, współzależność, lokalność, geograficzne uwarunkowanie. Mniej lub bardziej wyraziste cechy danych estetyk prowadzą do tworzenia ich podklas. Przykładowo, estetykę codzienności wyróżniają: trwanie, powszechność, aktywność i typowość. W skład estetyki sądowej zaś wchodzą znamienne szerokimi konotacjami estetyki: a) przestępstwa, b) śledztwa, c) miejsca zdarzenia, d) śladów i dowodów rzeczowych, e) penitencjarystyki, g) zawodów prawniczych
.

S. Waltoś de facto estetyce sądowej poświęcił esej, w którym wszystkich aktorów rozprawy głównej zaznajamia z regułami i formami dobrego zachowania
. Wszak naprawdę – jak rzekłby J. Tischner – „urodziwo” estetyka sądowa funkcjonuje wtedy, kiedy troszczą się o nią pospołu sędzia, oskarżyciel i obrońca. Gdy oskarżony, pokrzywdzony i świadek otrzymują w procesie to, co im się należy. Gdy wreszcie w realizacji sprawiedliwości prawnicy wyciągają adekwatne wnioski z metafory, że drobiazgi są piękne (niem. Kleinigkeiten sind schoen) i odgrywają dwojaką rolę, a mianowicie: tworzywa i kryterium estetyki oraz prawdy.

2. Estetyka zawodu prokuratora
J. Wójcikiewicz omówił ją rzeczowo, z ogromną starannością i elegancją (s. 32–34)
. Cieszy zapatrywanie Autora, że praca prokuratora z samej definicji nosi (potencjalnie – podkr. Autora) cechy autentycznej twórczości, że bez kultury nie można być dobrym prokuratorem. W sedno trafia też Sąd Najwyższy USA uniwersalną tezą, według której „zadaniem prokuratora w procesie karnym nie jest wygranie sprawy, ale czuwanie, by sprawiedliwości stało się zadość. Jest on – stwierdza SN – w szczególnym i bardzo określonym sensie sługą prawa, którego dwojakim celem jest zapewnienie, aby wina się nie wymknęła, a niewinność nie ucierpiała” (s. 32–33). Zgoła inną sprawą są rozprzestrzeniane opinie, że ponoć nikomu (nie pamiętam, skąd w moim notatniku znalazł się opatrzony cudzysłowem taki zapis) „Nie chodzi o prawdę, lecz o zwycięstwo”
. Niestety, niekiedy tak.

W moim przekonaniu, do egzystencjalnych właściwości estetyki, sztuki zawodu prokuratora należy czułość i nadawanie sensu temu, co robi. Czyli umiejętność rekonstruowania zdarzeń nawet ze szczegółów, ze szczątków faktów całkowicie do siebie – na pierwszy rzut oka – nieprzystających. Łatwe (samograj) śledztwo nie uszczęśliwia. Nie jest ono tym, z czym profesjonalista by się obnosił wśród niemalowanych fachowców. Z pewnego powodu poszlakowość, zawiłość postępowania stanowi – paradoksalnie – nie do pogardzenia atut. Są nim bodźce, dzięki którym więcej się czyta, odwiedza biblioteki, rozmawia z mądrzejszymi i bardziej doświadczonymi, jak bywało w przeżytych przygodach.

W podrozdziale opowiadającym o estetyce zawodu sędziego mimochodem pojawiła się interpretacja kolorystyki togi prokuratora. Otóż za S. Waltosiem prof. Wójcikiewiczowi (pytanie czy na pewno Jemu także?) „czerwień lamówek i żabotów tóg prokuratorskich jednoznacznie kojarzy się ze złowrogą władzą publiczną i zwierzchnictwem...” (s. 40). Istotnie, przypadki, których wyrazem jest, na przykład, bezrozumne skazanie Tomasza Komendy za zabójstwo dziewczyny w okolicach Wrocławia, daje do myślenia temu, kto nie żyje iluzjami. Przezornie unikałbym generalizowania takich otaksowań estetycznych. Baczmy wszak, że w „Zemście” Aleksandra hr. Fredry Cześnik cenił Podstolinę właśnie za to, że „zna proporcje, mocium panie”.

Podejmując dyskusję z wszelakimi stereotypami, należy zamarkować istnienie wspólnych kwalifikacji, których posiadanie powinno stanowić główne kryterium estetyki oraz wpisu do klubu ludzi z niebieskimi, czerwonymi i (lub) zielonymi żabotami tóg.

Pierwsze to szeroko pojmowana wiedza i krytyczne myślenie. Poznanie w procesie karnym ma (świadomie powtarzamy) charakter interdyscyplinarny, kulturowy, historyczny, kontekstowy, intuicyjny. Niektórzy dorzucają rolę filozofii, inni jeszcze wskazują na rzemiosło i sztukę
.

Drugie to samorodny talent umożliwiający odkrywanie rzeczy rzadkich, mętnych, ukrytych.

Trzecie to osobowość, czyli złożoną całość myśli i smaków, emocji i zachowań, pragnień etycznych i humanitarnych. Wszystkie, razem wzięte cechy mają gwarantować niepoddawanie się złym nastrojom względnie czyimkolwiek presjom. Prawnik powinien robić swoje, szanując fakty, rozmaite idee i odczucia będące fundamentem wymierzania sprawiedliwości
. Szczególnie w etycznie skomplikowanej sytuacji, gdy nie ma formalnych reguł rozstrzygnięcia wątpliwości, prawnik-prokurator powinien odwoływać się do sumienia, jako najwyższej instancji. Godność miewa swoją cenę
.

Wobec powyżej przytoczonego przechyłu połączeń czerwieni żabotu togi prokuratora z przywarą (mutatis mutandis) stronniczości, a więc z nieprzestrzeganiem zasady obiektywizmu, do zastanowienia zarekomenduję częściowo już upubliczniane kazusy. Nie bez kozery wybrane z trzech „epok” historii i z różnych instancji prokuratury powinny, z jednej strony, uzmysłowiać, że estetyka zawodu prokuratora od zawsze była wielobarwna, z drugiej zaś, że czarno-biała charakterystyka nie odzwierciedla rzeczywistości. Zobaczmy je w porządku chronologicznym.

1. W roku 1957 prokurator powiatowy Andrzej G. tymczasowo aresztował i oskarżył XY o kradzież mienia prywatnego (art. 257 § 1 Kodeksu karnego z 1932 r.). Oskarżony nie przyznał się do winy ani w śledztwie, ani w Sądzie Powiatowym. Bronił się alibi (innobytnością), na dowód czego na rozprawie opowiedział okoliczność, o której wcześniej – wnosząc z treści odczytanego protokołu – wcale nie wspominał. Sąd wyraziście wytknął mu zmienność depozycji. Prok. Andrzej G. zareagował na to prośbą o zarządzenie przerwy wobec konieczności zmiany oskarżyciela.

Na wniosek zmiennika Sąd przesłuchał Andrzeja G. jako świadka, który potwierdził, że przesłuchiwany przezeń podejrzany XY wyjaśniał identycznie jak na rozprawie. Sporny szczegół jednakowoż nie został zaprotokołowany, ponieważ – na tamtym etapie postępowania – wydał się przesłuchującemu całkiem nieistotny.

Oskarżonego uniewinniono. W oczach Sądu zeznanie b. oskarżyciela było ważne.

Drugi wybór jest efektem skojarzeń z estetyką zawodu adwokata występującą w praktyce mec. Wichlera, czyli bohatera dramatu psychologicznego (wyst. 1929 r.) Jerzego Szaniawskiego (zm. 1970) pt. „Róże dla adwokata”
.

Co prawda nie z różami, niemniej z sympatyczną reakcją z najmniej spodziewanej strony spotkał się też prokurator po ohydnej sprawie o kidnaping. Oddajmy głos samemu podejrzanemu, reżyserowi sztuk teatralnych. Otóż ongiś nawet tymczasowo aresztowany T. M. (inicjały zmienione) pod datą „Warszawa, dnia 26 stycznia 1973 r.” napisał odręcznie list następującej treści:

„Panie Prokuratorze, nareszcie mogę (...) zaprosić Pana na prapremierę mojej nowej sztuki teatralnej. Kilkakrotnie mówiliśmy (rzeczywiście, w czasie przesłuchań, a dlaczego zob. wyjaśnienie w przypisie 31 – podkr. Autora) o Teatrze w okresie naszej «oficjalnej» znajomości, która dzięki Pańskim uczciwym i niepodatnym na sugestie cechom charakteru rozważnego Urzędnika Sprawiedliwości – zakończyła się we właściwy sposób (tj. umorzeniem wobec niepopełnienia inkryminowanego czynu – dop. Autora)
.

Nie będzie w tym przesady, jeżeli powiem, że jeżeli kulturze polskiej przybędzie w mojej osobie jeden przedstawiciel więcej (czy wybitny tego dowiedzie dopiero historia) – będzie to również Pańską niewątpliwą zasługą.

Gdyby wśród nawału pracy znalazł Pan wolny moment, żeby przyjechać do (...) na ten spektakl – sprawiłby mi Pan, proszę mi wierzyć, ogromną satysfakcję. Łączę wyrazy szacunku”. Po czym podpis własnoręczny plus karnet z treścią: „Kierownictwo i Zespół Teatru (...) uprzejmie zapraszają (...) z Małżonką na prapremierę sztuki (...) w dniu (...)”. Koniec cytatu. Świadczącego, że odbieranie wyjaśnień, zeznań to także dialog, w toku którego w obie strony biegną komunikaty werbalne i (niekiedy) jeszcze cenniejsze od nich – niewerbalne
.

Ostatni przykład sytuuje naszą rozmowę w ewoluującej nowoczesności. W stężonej dawce występuje w materiałach śledztwa o sygn. Ds 643/14 Prokuratury Rejonowej w Kolnie przeciwko Antoniemu L. Obalają one panoszący się mit, jakoby organ procesowy „siłą rzeczy” nie potrafił swobodnie ocenić wysokospecjalistycznej opinii biegłego
. Znający życie wiedzą, że owa bezsilność ma podłoże stricte subiektywne. Rodzi się z ostro rzutującej na estetykę zawodu każdego prawnika umysłowej ospałości, wygodnictwa, braku ambicji zawodowych, obojętności wobec luk w opanowaniu nauk pomostowych.

Przekonajmy się, co ów incydent wnosi do estetyki zawodu prokuratora. Antoniemu L. dnia 9 stycznia 2015 r. przedstawiono zarzut, że (m.in.) 26 grudnia 2014 r., stosując przemoc, wobec własnej córki Agnieszki L. poprzez wykorzystanie przewagi fizycznej nad pokrzywdzoną, doprowadził ją do obcowania płciowego. Z pochwy i odbytu ofiary pobrane wymazy oznaczone 1.1 i 2.1 wraz z materiałem porównawczym, tj. wymazówką ze śluzówki policzków Antoniego L., przesłano do Zakładu Medycyny Sądowej Uniwersytetu Medycznego X (cyt. za opinią z daty 27 lutego 2015 r.) „w celu ujawnienia i identyfikacji substancji biologicznej na materiale dowodowym oraz oznaczenia i porównania profili DNA.”

Badaniem na obecność nasienia testem PSA–semiquant i badaniem poliformizmu DNA genomowego (znów cyt.) „Wykazano zgodność haplotypów Y–STR między próbką porównawczą pobraną od Antoniego L. Uzyskane wyniki dowodzą, że materiał, z którego pobrano próbkę 1.1 zawiera domieszkę DNA Antoniego L. (...)”! Ta opinia mogła skusić szansą natychmiastowego wniesienia aktu oskarżenia o odbycie stosunku seksualnego z upośledzoną córką.

A jednak, po przeanalizowaniu otrzymanej ekspertyzy przez nadzorującą postępowanie prokurator Prokuratury Okręgowej, rzeczowo uzasadniono niepełność oraz niejasność rzeczonej ekspertyzy. W trybie art. 201 k.p.k zwrócono się do Instytutu Genetyki Sądowej (Bydgoszcz) o wydanie nowej opinii. Najpierw w opinii z dnia 11 czerwca 2015 r. i (wobec dopatrzenia się w niej przez prokuratora jeszcze pewnych nieścisłości) w kolejnej z dnia 17 sierpnia 2017 r., ww. Instytut stwierdził, że w wymazie z pochwy Agnieszki L. (cyt.) „nie stwierdzono nasienia i materiału genetycznego mężczyzny”. Odmienne niż uniwersyteckie rozpoznanie umotywowano tym, że „mimo stwierdzenia (w ZMS – dop. Autora) obecności nasienia nie wykonano tzw. «lizy preferrencyjnej» (...)”. I tamże „w badaniach (...) doszło prawdopodobnie do zamiany materiału biologicznego Agnieszki L.” W toku przesłuchania 1 września 2015 r. biegli z ZMS przyznali, że prawdopodobnie do zmiany próbek doszło w czasie otwierania pakietów z wymazami.

Myślę, że zgodnie z planem powyższe przykłady w niezbędnym zakresie dookreślają wielobarwną estetykę zawodu prokuratora. Poza tym, co warte przypominania, przemawiają przeciwko nie tylko lansowaniu idei metaopinii niedającej się usprawiedliwić nawet tezą, że wszyscy biegli się mylą, choć jedni częściej, drudzy – rzadziej. Sprzeciwiają się także nieroztropnym sugestiom luzowania obowiązku prokuratora gromadzenia dowodów przemawiających „przeciw” i „za” podejrzanym (oskarżonym)
. Ze szczyptą emfazy trzeba stwierdzić, że wierność zasadzie obiektywizmu weryfikuje osobowość (kto jest kto?) i dowartościowuje estetykę zawodu prokuratora. Inaczej, to kwestia przyzwoitości, czyli zagadnienie etyki, estetyki zawodu sformatowane w słowach nie uchodzi, tego się nie robi
. 

3. Estetyka zawodu adwokata

Wymyślona przez prof. Wójcikiewicza nazwa „Piękno przestępstwa” okala czyny zagrożone pod groźbą kar oraz motywy ich popełnienia, modus operandi, miejsce (widoki krajobrazu, otoczenia), wygląd zwłok – ciała pokrzywdzonego, proces (śledztwo, rozprawa). Po wtóre, Autor patrzy na estetykę zawodu jak na realny przekładaniec Dobra, Piękna, Prawdy. Integralny splot tych wartości służy przyznawaniu Sprawiedliwości oskarżonemu i jakże często zapoznanemu – pokrzywdzonemu. Po trzecie, dla łatwiejszego porozumiewania słuszne będzie założenie, że estetyki zawodów prawniczych znamionuje bardziej krzyżująca się wielogłosowość niźli dzieląca inność.
Z estetycznego punktu widzenia w powieści kryminalnej wyodrębnia się rozmaite postaci adwokata, w tym ambitnego adwokata–detektywa tudzież charakteryzowanego soczystymi epitetami, jak: cyniczny i łapczywy, szczególnie uzdolniony w obchodzeniu prawa, samolubny. Także lubiącego wydawać się gorszym niż jest rzeczywiście, kiedy jest otwarty i hojny
. Oprócz licencji poetyckiej jednakowoż są fakty, o których jeszcze pomówimy.

Etyczne konotacje zawodu adwokata – pisze J. Wójcikiewicz – są oczywiste, a etyka jest filarem zawodu adwokata (s. 34–35). Sądowe przemówienia stron są nasycone wartościami etycznymi, a końcowe wystąpienia obrońców bywają istnymi perełkami krasomówstwa. Do wartych uwagi przejawów estetyzacji należą też częste przedstawienia adwokata w filmie, teatrze, malarstwie, literaturze pięknej. Powabu palestrze przydaje wreszcie twórczość artystyczna (np. literacka, aktorska, malarska) adwokatów, choćby K. Askanasa, J. Brzechwy, K. Bunscha, A. Kraushara, B. Lesmana, H. Vogelfaengera (pseud. artystyczny Tońcio z Wesołej Fali Lwowskiej), K. Piesiewicza, J. Sunderlanda i in.

Zgodnie z zapowiedzią, dyskusję prawidłowo ukierunkuje stanowcze postanowienie art. 86 § 1 Kodeksu postępowania karnego, że „Obrońca może przedsiębrać czynności procesowe jedynie na korzyść oskarżonego”
. W tym kontekście żadne chciejstwo niczego nie zmieni, choć to nie zamyka dialogu. Szczypta prawdy bowiem tkwi w bon mot L. Kołakowskiego, że mądre zasady nigdy nie są absolutne”, co potwierdzają ekstremalne sytuacje.

Wcielenie estetyki i etyki, a to mec. S. Mikke, nie zajmuje stanowiska wprost. Przyjmuje za swoje poglądy „wybitnego pisarza”, w którego twórczości problematyka odpowiedzialności moralnej osób z wymiaru sprawiedliwości jest często obecna. Tenże zaś przypomina proces Ericha Kocha i podziwia jego obrońcę za aktywność, spełnienie „świętego obowiązku” i „zdanie najwyższego egzaminu adwokackiego”. Pisarz uważa, że w razie procesu mordercy z Katynia, Soprunienki, S. Mikke „powinien znaleźć się wśród tych, którzy zechcą spełnić obowiązek obrony Soprunienki”. Odmowa „powinna być równoznaczna z rezygnacją z zawodu”
.

Czyżby zatem nie było innych wrażliwości, innych, na żywo nabywanych doświadczeń, które wnosiłyby chociażby krztę wątpliwości w ww. zaklinania? Od zawsze istniały pytania, które czynią, że estetyce, etyce zawodu adwokackiego uwiąd nie zagraża. Adw. prof. UJK A. Mogilnicki w pkt 2. projektu Kodyfikacji zasad etyki adwokackiej pisał, że „Przed przyjęciem sprawy w ogóle (...) adwokat powinien ją ocenić z punktu widzenia prawnego i etycznego i stanowczo odmówić przyjęcia sprawy, jeśli ją uważa (...) za sprzeczną z zasadami etyki ogólnej lub zawodowej. Oskarżonemu w sprawie karnej adwokat w zasadzie (podkr. Autora) nie powinien odmawiać pomocy prawnej”
. Nigdy nie milczą też inni zwolennicy subtelnego tonowania problemu.

W noweli „Temida jest ślepa”
 K. Bunsch przyznaje się do trapiących go rozterek (cyt.): „gdy miałem bronić winnego, będąc o jego winie przekonany. Pozostawało mi uczucie niesmaku, mówiłem wręcz coś przeciwnego niż myślałem, bo mi klient za to zapłacił. Takich popularnie nazywano «najmimorda». Ale trudno (...)”. Bycie sobą, bycie Człowiekiem rzecz cenna, ale może kosztować.
Etycznie nader wrażliwy, złotousty obrońca z przeszłością żołnierza Szarych Szeregów, mec. Roman Łyczywek również oznajmił, że do trudnych zagadnień deontologii wymowy sądowej należy związek między osobistym przekonaniem mówcy, a jego postawą w przemówieniu. Kwintesencję problemu wyraził w do bólu szczerym przyznaniu: „Nie jest rzeczą miłą mówić wbrew przekonaniu”. Czujne ucho uchwyci nadto właściwy wydźwięk samego tytułu części Jego książki – „Obiektywna, czy relatywna rzetelność”
.

Niniejszy przegląd zwieńczy połączenie teorii estetyki z jej praktyczną stroną. Mec. M. Dubois wprawdzie podziela panujący pogląd, że „Adwokat musi działać tylko i wyłącznie na korzyść klienta. Nie może podejmować (...) czynności, które klientowi mogłyby zaszkodzić. (...) jeśli uważa, że korzystniej będzie przyjąć inny sposób obrony, niż tego żąda klient, powinien to uczynić na podstawie swej najlepszej wiedzy”. Jednakowoż „W razie poważniejszych różnic należy wypowiedzieć pełnomocnictwo”
.

Nie ma w tym pustosłowia. Wspólnie z H. Nowogródzkim w Sądzie Wojewódzkim w Warszawie w poważnej, medialnej sprawie broniąc Marię Krystynę A., oświadczyli, że dalej już „nie możemy” jej reprezentować. Znali i w praktyce respektowali paremię, że są granice, których człowiekowi nie wolno przekraczać (Horacego: sunt certi denique fines). Zastąpił ich mec. K. Piesiewicz.

Wiemy już, że niektóre przestrzenie aktywności zawodów prawniczych są wspólne, zazębiają się, mają kolory, gusta, smaki, kształty, style, klasy, które rezonują w potyczkach na sali sądowej. Co w zarysie wyrazi przykład estetyki, etyki zawodu adwokata w akcji, przez oskarżyciela może niezbyt fortunnie szkicowany.

W Sądzie Wojewódzkim w X w roku 1963 toczyła się rozprawa przeciwko sześcioosobowej wyjątkowo zuchwałej grupie przestępców kryminalnych. W śledztwie Leon Kos (dane zmienione) spontanicznie przyznał się do szeregu kradzieży, rabunków oraz do usiłowania zabójstwa mieszkańca wsi M. strzałem z rewolweru. Pocisk ugodził go w pachwinę. Kos złożył merytoryczne wyjaśnienia. Ich prawdziwość potwierdzono różnymi dowodami, logicznie spójnymi. Na rozprawie niespodziewanie zaczął od oświadczenia: „nie przyznaję się do winy”, a na pytanie Sądu, dlaczego w śledztwie obciążał siebie i współoskarżonych, opuścił głowę i klucząc, mamrotał, że milicjanci straszyli, grozili, a nawet uderzyli itd.

Jak wszyscy, zaskoczony – wobec niezbitych dowodów winy – obrońca dziwne wyjaśnienia przerwał pytaniem do klienta L. Kosa, „czy chce, aby go nadal bronił?” Gdy Kos odpowiedział twierdząco, adwokat rzekł: „to niech pan przestanie się wygłupiać”. Na co osk. Kos: „przepraszam Wysoki Sądzie” i od nowa rozpoczął opisywaniem swoich przewin. W skazującym wyroku Sąd uznał skruchę Kosa (art. 54 Kodeksu karnego z 1932 r.) za okoliczność uzasadniającą relatywnie niski wymiar kary
. Adwokat wybrał dość nietypową, lecz dobrą dla klienta taktykę obrony.

Teraz kilka słów celem odprężenia i doinformowania o znamiennej empatii przeciwników (nie wrogów!) procesowych. W domu rolnika ze wsi R. S. milicja zabezpieczyła kilka butelek samogonu. Sam sprawca bez wahania jednoznacznie przyznał się do zarzutu „przechowywania pochodzącego z niedozwolonego wyrobu spirytusu albo wyrobu spirytusowego” (por. art. 5 dekretu z dnia 24 czerwca 1953 r. Dz. U. Nr 34, poz. 143). Zalakowane i opatrzone pieczątką butelki przechowywano – do chwili przekazania do Sądu z aktem oskarżenia – w pokoju „Dowody rzeczowe”, zawiadywanym przez Kierownika Sekretariatu Prokuratury Powiatowej. W Sądzie oskarżony odmówił składania wyjaśnień, a jego obrońca oświadczył, że odczytane nie mają znaczenia, ponieważ faktyczny półanalfabeta nie rozumiał znaczenia swojej wypowiedzi. Po czym, celem potwierdzenia, że tak jest, zawnioskował przekazanie butelek z rzekomym samogonem do badania w fabrycznym laboratorium. Opinia biegłego chemika: w butelkach czysta woda! Oskarżony – uniewinniony!

Prokurator zapewne lichą miał minę. Wszak po dziesięciu latach pracy w innych jednostkach prokuratury, ledwie wszedł na znany mu korytarz macierzystego Sądu, usłyszał skądś wybrzmiewające wołanie „panie prokuratorze, panie...”. W chwilę potem pojawił się obrońca współczujący, że wtedy prokurator miał „taką smutną minę...” I zdradził, że przechodząc ongiś tymże korytarzem, dzięki uchylonym drzwiom do magazynu dowodów rzeczowych, zauważył Sekretarza opróżniającego butelkę. Stąd przed rozprawą olśnienie, że opiekun magazynu mógł wychylić nawet wszystkie butelki jego klienta. Rozmówca nazwał to „szczęściem oskarżonego” i (czyją?) „przykrą przygodą”. Zdaniem piszącego te słowa, wydarzeniem dającym do myślenia i ubarwiającym estetykę zawodu prawniczego. Z definicji nienudnego.

III. Co się mówi i co warto powiedzieć o „Estetykach przestępstwa”?

Zrozumiałe, co warto powiedzieć z punktu widzenia praktycznych korzyści. Z grona artystów zaliczanych do estetyków przestępstwa J. Wójcikiewicz wyselekcjonował 10 nietuzinkowych postaci. Wśród dziesiątki wybrańców nie ma prawnika, lekarza, psychologa. Poza piszącym przestępcą J. Genet’em, żaden z ofiarą nie stawał oko w oko, żaden w czasie równoległym nie stykał się z pokrzywdzonym czy z miejscem akcji. Przeżyte a opowiedziane to nie to samo. Niemniej, uwagę czytelnika bombardują charakterystyki poszczególnych estetyków iście błyskawiczne i wymowne.

Prekursor i klasyk estetyki sądowej, awansowanej do miana nowej nauki, Thomas De Quincey był „miłośnikiem opium, morderstwa i Wordswortha”
, ponoć zafascynowany wdziękiem martwych dziewcząt. Według Quincey’a, morderstwo wyrafinowane pod względem kompozycji potrzebuje, oprócz dwóch durni: zabijającego i zabijanego, także noża do poderżnięcia gardła, sakiewki oraz ciemnego zaułka
.
Donatien A. F. de Sade (1740–1814) zaś to „filozof zbrodniczy”(s. 48), a „stary znajomy” prokuratorów prowadzących śledztwa o zabójstwa na podłożu seksualnym (sadystycznym). De Sade wyłożył swoje credo najpełniej w powieści „Histoire de Juliette” trywializującą opinią, że „okrucieństwo zbrodni podoba się naturze”. Wobec tego nie ma sensu (cyt.) „karanie człowieka za to, że nieco wcześniej oddał żywiołom porcję materii, która i tak musi do nich powrócić...” (s. 50). Upraszczając, de Sade podsuwa śledczym znaki zapytania (pomysły), których wymyślanie w praktyce stanowi kunszt, jest zawsze ważne i niebywale trudne.
Johann C. F. von Schiller (1759–1805) z kolei został zdefiniowany jako „niemiecki Szekspir” (s. 53–59), za wulgarne uznający wszystko, co przemawia wyłącznie do zmysłów, a nie do umysłu. Płaskim przestępstwem jest, np. kradzież. Rozbójnik i morderca w jednym będzie estetycznie figurą bardziej zdatną dla dzieła sztuki i do pewnego stopnia wywyższony przez przestępstwo. Schiller dostrzegający rozziew między sądem etycznym a artystycznym usiłuje go różnorako wyjaśniać i usprawiedliwiać (s. 55).

Wizerunek Schillera widziany przez pryzmat opowieści „Piękno przestępstwa” jest oczywiście inny, niż wyzierający z obowiązkowych licealnych lektur „Zbójców”, „Wilhelma Tella” czy „Dziewicy Orleańskiej” albo z prac L. Wachholza
. 
Różne spojrzenia na J.C.F. Schillera to niewątpliwie cenny dla praktyka śledczego handicap. Literatura, sztuka, poezja jako rozmowa o życiu wielostronnie wpływa na jego rozwój zawodowy. Prawnik jednej koncepcji bywa w rzeczywistości zawalidrogą, istnym nieszczęściem.

Dalej, Charles Baudelaire został nazwany „poetą wyklętym”, hołdującym dualistycznej teorii piękna (s. 59–64). Piękno składa się z elementu wiecznego, niezmiennego i zmiennego, zależnego od mody, moralności i namiętności. Inny dualizm to przeciwstawność piękna i brzydoty. J. Wójcikiewicz raczy czytelnika świetnym wyborem esejów, pieśni, wierszy, które wyrażają obrazy bliskie rzeczywistości. Dobrym przykładem są strofy wiersza „Ścierwo”. Czyta się je z uczuciem, że kiedyś to już było (fr. deja vu). Dosłownie tak w Katowicach przy ul. Dąbrowskiego, gdzie Bogdan Arnold przechowywał w korycie po zaprawie murarskiej, w tapczanie i obok wezgłowia tegoż mebla zwłoki czterech zabitych kobiet (akta II 1 Ds 22/67 PW Katowice), jak w wierszu Baudelaire’a (cyt. za J. Wójcikiewiczem):

„Muchy brzęczały nad brzuchem przegniłym, Skąd pełzły czarne larw bataliony, Które jak gęstą cieczą oblepiły Strzępy łachmanów tak ożywionych”.

Z tą makabrą ostro kontrastowało iście dystyngowane zachowanie B. Arnolda podczas przesłuchiwania go (wespół z prok. L. Polańskim). Przypominało osadzonego z Dostojewskim człowieka, który nagle odsłania inną duszę, uczucie, serce, „że się nam otwierają oczy...”
 i mnożą doświadczenia obserwatora tych reakcji.

W rzeczonej panoramie mieszczą się też inaczej zwany „niezsocjalizowany jeżozwierz”, pisarz i dziennikarz Sir Leslie Stephen oraz Oscar Wilde, czyli „kryminalny esteta”. Lekturę drugiego warto polecić, bo z praktycznego punktu widzenia zawiera ważne wątki, w tym zdanie rodem jakby ze „Zbrodni i kary” Dostojewskiego (s. 87), że nikt nie popełnia przestępstwa bez zrobienia czegoś głupiego (Piękno..., s. 73).

George Orwell – „lewicowy estetyk” jest autorem np. interesującego eseju „Upadek angielskiego morderstwa”. Sprawca Orwella także niby „wszystko zaplanuje z najwyższą starannością, a jego uwadze umknie tylko jeden mały, nieprzewidziany detal” (s. 79). Jednym słowem, nie ma zbrodni doskonałej, wobec czego sokolim okiem przepatrzony stan faktyczny prowadzi niezawodnie do wykrycia sprawcy przestępstwa. Śledztwo to poszukiwanie błędu złoczyńcy. No, i wiara w nasz łut szczęścia.

„Znamienity antropolog”, przyjaciel Orwella, Geoffrey Gorer tak oto rzecze: „Nawet kiedy ciało jest martwe, ma jeszcze coś do powiedzenia. (...) Trup w procesie autopsji staje się świadkiem w rozprawie sądowej...”. Trzeba powiedzieć, że Gorer nie odkrywa niczego nowego. Pisze tu o rzeczach na wskroś oklepanych
.

Michel Foucalt znowu „estetyk egzystencji” (s. 95–102), filozof widział „zabójstwo jako jedną ze sztuk pięknych”, gdyż nigdy – myślę – jego okropności nie oglądał na żywo. Foucalt porusza również wartą uwagi kwestię relacji przestępstwa i kary oraz wyznania mordercy, czyli in concreto „wspaniałego dokumentu etnologii chłopskiej”.
Paradę zamyka Jean Genet – „liryczny admirator morderstwa” (zm. 1986), jedyny w niej przestępca praktyk (s. 102–104). W hagiografii Genet’a J. P. Sartre napisał: „nic dziwnego, że dla niego złoczyńca staje się estetą”, a H. Mayer, że w teorii i praktyce Geneta „niepodzielne rządy sprawują piękny rytuał, piękny czyn i piękny człowiek”(s. 103). Z międzywierszy pism tegoż złodzieja, alfonsa i męskiej prostytutki wynika b. ważka, błędna myśl o nieprzedłużaniu sekcji zwłok, gdy przyczyna śmierci jest oczywista. A jest oczywista, skoro „głowa została odrąbana od ciała, gdy żyły i tętnice szyjne przecięto”.

Genet mówi o zjawisku nadzabijania. Jednocześnie srodze błądzi kusząc do skracania badania zwłok i, co za tym idzie, oszczędnego pobierania z nich materiałów do badań specjalistycznych. Profesjonalna obdukcja powinna przebiegać zawsze podług wskazań naukowych i doświadczenia, że nadmiar dowodów nie szkodzi (łac. superflua non nocent)
.

W wyśmienitym wykładzie prof. Wójcikiewicza dwie opinie wymagają riposty zawodowca. Otóż, zdaniem Autora (cyt.) „niewątpliwie niezdrowe zainteresowanie studentów prawa (i innych kierunków) uczestniczeniem w sekcjach zwłok jawi się jako niewinny głód wiedzy. Nie bez powodu wykłady z medycyny sądowej są wyjątkiem od zasady otwartych dla każdego wykładów uniwersyteckich” (por. s. 85).

Odpowiem pośrednio relacją, że w roku akademickim 1949/1950 prof. J.S. Olbrycht zaszczycał nas wykładami w sali SMS przy ul. Grzegórzeckiej 16 zawsze wypełnionej po brzegi. Wśród słuchaczy byli z pewnością studenci innych kierunków, w tym – co ze wzruszeniem wspominam – przyjaciel z Gimnazjum i Liceum w Gorlicach, student historii Marian Zgórniak późniejszy profesor historii UJ. Olbrycht także osobiście prowadził ćwiczenia w sali sekcyjnej, które na całe życie zawodowe dały nam do myślenia. Tego rodzaju zajęcia to istny skarb. W mniemaniu każdego, kto w zawodzie godnie chce funkcjonować.

Nie sposób nie oprotestować także poglądu, jakoby (cyt.) „żaden (polski autor – podkr. Autora) mimo biegłości literackiej nie wszedł na poziom estetycznej refleksji” (s. 104). Do tego werdyktu można ustosunkować się pytaniem, czyżby nawet Gombrowicza „Zbrodnia z premedytacją” nie wchodziła na ten poziom? Poza tym, z inspiracji prof. Stanisława Kowalskiego (UAM Poznań) Urke Nachalnik (tj. Icek Boruch Farbarowicz) napisał „Życiorys własny przestępcy”, z poparciem legendarnego socjologa Floriana Znanieckiego (wtedy Columbia University) wydany w Rawiczu w roku 1933 nakładem „Towarzystwa Opieki nad Więźniem – Patronat. Oddział w Rawiczu”. Rok potem w Warszawie natomiast znane Wydawnictwo „Rój” opublikowało Urke Nachalnika „Żywe grobowce”. W nich opowiada, że „złodziej nigdy nie powinien tchórzyć. (...) Prawdziwy złodziej czuje wstręt do mokrej roboty. (...) Jeśli ukradnę po cichu, nie wyrządzam tem swoim ofiarom śmiertelnej krzywdy...” (pisownia oryginalna). Również takie myśli są przydatne w formułowaniu wersji śledczych, planowaniu przesłuchań itp. Mentalności przestępcy nie wolno ignorować.

Dziennikarz, autor dużej kolekcji książek Stanisław Milewski wspominał, że będąc studentem Polonistyki UW spotkał się z publikacjami Nachalnika na seminarium prowadzonym przez prof. B. Wieczorkiewicza. Ten fakt najlepiej świadczy o artystycznych wartościach lektury
.

A co z pisarskim dorobkiem Marka Hłaski? Na podstawie osobistego doświadczenia i dyskusji prowadzonych w więzieniach kilku krajów tenże inteligentny literat twierdził, że „w zbrodni jest coś bardzo ludzkiego. Bo zbrodniarz myśli latami, jak zabić, i robi to tak, że niczego nie można mu udowodnić. (...) Ale sukces demoralizuje. (...) potem chce się dla własnego spokoju przekonać (...) o własnej perfekcji. I zabija drugi raz – źle, naiwnie (...)” itd. Jak Raskolnikow w „Zbrodni i Karze” Hłasko narzeka na to, że „styl polskiej zbrodni jest nędzny – rabunek, gdzie zabitemu zabiera się 100 złotych (...)” etc. Komentuje też „Popiół i diament” J. Andrzejewskiego. W szczególności, zarzuca, że mimo braku adekwatnego doświadczenia „Podgórski usiłuje człowieka sądzić, ale sądzić innego można (słusznie twierdzi Autor) miarą własnego doświadczenia; Podgórski nie był w obozie (...), nie przeżył tego”
.

Otóż to, własne doświadczenie, ćwiczenie czyni prokuratora (sędziego, adwokata, policjanta) mistrzem, profesjonalistą (por. niem. Uebung macht den Meister).

Na wyżyny estetyczne refleksji szybuje również nowa książka prof. A. Felusia o dokumencie, który (cyt.) „jest godny uwagi, by był zapisany w literaturze światowej. (...) Tym, czym może wzbogacić «Pamiętnik» Zdzisława Marchwickiego (Wampira Zagłębia) literaturę naukową nie tylko polską, ale także światową staje się opis stopniowego wchodzenia na drogę (...) zbrodni”
. Kryminalistyk – polonista uczula praktyka na niesamowicie duże wartości poznawcze (w tym przypadku) unikalnego dowodu rzeczowego, przez oskarzonego Marchwickiego samodzielnie opracowanego w celi więziennej w czasie między wyrokiem Sądu Wojewódzkiego a przed rozpoznaniem rewizji/apelacji przez Sąd Najwyższy. 
IV. Estetyka miejsca zdarzenia (Rozdział III) 
Właściwie wystarczający byłby tytuł „Estetyka miejsca”, żeby nie wywoływać chociażby mini dysonansu między nim a art. 207 § 1 k.p.k. Wszak „W razie potrzeby dokonuje się oględzin miejsca (...)”. Z drugiej strony, w kontekście dydaktyki nie zawadzi dodanie słówka „zdarzenia”, żebyśmy nie mylili go z wersją miejsca „przestępstwa”, wymagającą potwierdzenia dowodami. Do wszelkich oględzin należy podchodzić bez jakichkolwiek uprzedzeń. Badanie miejsca, na przykład, znalezienia zwłok służy weryfikowaniu hipotetycznych przyczyn śmierci, a mianowicie: wynik ataku na życie, samobójstwo, nieszczęśliwy wypadek, naturalne śmiertelne zejście? Wielki przyrodnik i humanista „w niepokoju, trudzie i walce dociekający prawdy wokoło siebie i w sobie”, L. Wachholz na te szczegóły zwracał uwagę w Przeglądzie Policyjnym 1937, nr 3
.

Mamy jednakże i inną zagwozdkę z rozumieniem miejsca. W naukach pomostowych bynajmniej nie do końca jasnym. Różnie się je definiuje. Niżej podpisanemu odpowiada formuła, że owym „miejscem” jest teren, niekiedy bardzo rozległy, obejmujący przestrzeń nawet wielokilometrową, na której znajdują się istotne dowody rzeczowe
. Z własnych przeżyć zawodowych wyłania się przykład katastrofy (w której śmierć poniosła m.in. piosenkarka Anna Jantar) samolotu tuż przed Lotniskiem na Okęciu w dniu 14 marca 1980 r. Cenne ślady zabezpieczono w przestrzeni od Pruszkowa do fortu przed pasami Lotniska.
Polecając uwadze śledczych instrukcje dotyczące (m.in.) sporządzania protokołu oględzin miejsca (s. 105–106), trzeba wyartykułować jeszcze pominiętą powinność odczytania tegoż dokumentu przed podpisaniem go przez biorących udział w danej czynności (art. 150 § 1 k.p.k.). Truizmem jest podkreślanie znaczenia tej procedury. Na pozór drobne uchybienie, na przykład, wady interpunkcji, gramatyki, składni, słownictwa nieraz komplikują postępowanie przed sądem, a przecież z powodzeniem można je usuwać w wyniku rzetelnej realizacji ww. procedur. Widzieć, czuć, słyszeć coś, a następnie należycie pismem opowiedzieć, jest najprawdziwszą sztuką
.
Miejsce przestępstwa z samej istoty może być estetyczne. Np. galeria Zachęta, gdzie malarz Eligiusz Niewiadomski zabił prezydenta RP Gabriela Narutowicza (s. 106). Albo Muzeum w Lidzbarku Warmińskim, do którego włamano się nocą w sierpniu 1965 r. i skradziono 11 wystawionych dzieł sztuki
, w tym takie cymelia jak: Kielich mszalny biskupa Marcina Kromera, Pacyfikał biskupa Łukasza Watzenrode (wujka M. Kopernika), Kielich mszalny biskupa Jana Konarskiego. Do miejsc z definicji estetycznych należy z pewnością także fragment Puszczy Augustowskiej, gdzie Jan W. z córką siostry Wiesławą Ireną T. w grudniu 1972 r. w celach rabunkowych zabili taksówkarza Wiktora S. Jego zwłoki zatopili w jeziorze „Ślepe”
.

Na marginesie, niejeden przyzna, że w czasie dokonywania czynności w takich „świątyniach” piękna, estetyki serce bije szybciej i przed emocjami się nie ustrzeżesz. Trzeba jednak poskramiać je, aby w toku oględzin dokopać się do wszystkiego, w czym mogą tkwić zalążki odpowiedzi na 7 złotych pytań. Potencjalne punkty wyjściowe bywają maskowane składnikami estetyki (piękna, brzydoty) miejsca. Do tych elementów należą: (np.) inscenizowanie, upozorowanie, krew, estetyka ofiary i estetyka terroryzmu, drugie życie śladów i dowodów rzeczowych (s. 106–151). Jak je identyfikować, to z reguły kwestia faktów.

Z literatury pięknej znamy już (między innymi) fantastyczną relację Gombrowicza „Morderstwo z premedytacją”. Ad hoc zaś z realu przypomina się zabójstwo ubogiej Genowefy M. dokonane 21 listopada 1970 r. w B. W mieszkaniu nie zauważono oznak kradzieży, ale jedna zmiana robiła wrażenie. Sprawca wyrzucił (ale nie rozrzucił) z szafy skromniutkie ubrania i bieliznę ofiary. Stąd powstało podejrzenie o inscenizowaniu motywu zbrodni, popełnianej z reguły przez tego, kto odniósł z tego korzyść (łac. maksyma is fecit cui prodest). Mógł nim być i faktycznie był zięć Andrzej J. mający z teściową (jak się potem okazało) osobiste porachunki
.

Innym przykładem sygnalizowanych przez prof. Wójcikiewicza mistyfikacji może być wystawione w dniu 26.10.1969 r. przez felczera medycyny z Ośrodka Zdrowia w M. świadectwa zgonu Gustawa T. odpowiednio już przygotowanego do pochówku. Niesłychany pośpiech wzbudził podejrzenie. Zwłoki T. przeto ekshumowano. Obrażenia głowy były poddane odpowiedniej kosmetyce. Zabójcami okazali się żona denata i zaprzyjaźnieni z nią dwaj bracia z odległego województwa
.

W praktyce śledczej od niepamiętnych czasów toczyło się, może troszkę ospale, anonsowane przez J. Wójcikiewicza „Drugie życie dowodów” (s. 151–159). Również niżej podpisany niejednokrotnie uczestniczył w przywracaniu „życia” rozmaitym dowodom. Jak w przypadku młodego chłopca, Jana M., który lekkomyślnie przyznał się, że w dniu 9 lipca 1976 r. zabił Karolinę P. młotkiem uderzając ją w głowę. Dziewczynie naśmiewającej się zeń, że jest niezdarą, Jan M., tymże sposobem chciał udowodnić, że faktycznie jest macho zdolnym nawet do bardzo drastycznych czynów. Oceniając owo przyznanie, prokurator skojarzył parametry obrażenia głowy P. z demonstrowaną podczas wykładu przez prof. Olbrychta muzealną czaszką uszkodzoną właśnie młotkiem. Odnośne zmiany na kościach czaszki P. porównał ponadto z fotografiami w podręczniku Profesora. Wyniki porównań narzucały wniosek, że M. konfabuluje. Po ekshumacji zwłok biegli z Zakładu Medycyny Sądowej w Krakowie stwierdzili, że narzędziem zabójstwa była laska z grabowego drewna.

Za zabójstwo Karoliny P. prawomocnie skazano byłego milicjanta Zygmunta J., czym po raz enty doświadczono, że wszystko można wyprostować pod warunkiem niezapominania, że stale jesteśmy uczniami. Nabywającymi (m.in.) wiedzę, że nikogo nie skrzywdzą, jeśli uważnie będą wysłuchiwać głosu Drugiego, szukać „odwrotnej strony medalu” i sprzeczności w ludziach oraz nie spuszczać oka z faktu, że, jak wszyscy, Jan M. potrzebował mitów, aby się pannie spodobać
.

Drugie życie dowodów doznało gwałtownego przyśpieszenia na początku lat 80. XX wieku, gdy sir Alec Jeffreys wykazał możliwość osobniczej identyfikacji człowieka przez analizę DNA
. Naszą historię w tym zakresie kreślą głównie zespoły policyjne tzw. Archiwów X. Na seminarium dnia 24 czerwca 2019 r. zorganizowanym przez Prokuraturę Okręgową w Zielonej Górze prok. Robert Gabryszak zreferował spektakularny, działający na wyobraźnię przypadek zabójstwa kelnerki Y wieczorem 27 listopada 1985 r. w Zielonej Górze. Śledztwo umorzono w roku 1988 wobec niewykrycia sprawcy.

W listopadzie 1985 r. lege artis zabezpieczone ślady biologiczne przekazano, po upływie prawie 25(!) lat, do badań Zakładowi Genetyki Sądowej Collegium Medicum w Bydgoszczy UMK w Toruniu. W opinii z dnia 22 sierpnia 2012 r. Zakład trafnie stwierdził, że (cyt.) „z prawdopodobieństwem graniczącym z pewnością” pochodzą one od mieszkańca Katowic Stanisława S. Za to zabójstwo Stanisław S. został prawomocnie skazany
.

Niniejszy kazus namacalnie dowodzi, że „nie umierają” profesjonalnie zabezpieczone ślady i ukryte w nich szanse poznania prawdy. Fachowiec przeto nie wymawia demobilizującego słowa nigdy. Jednocześnie nie powinien tracić nadziei, albowiem, niezależnie od innych przesłanek optymizmu, istnieje jeszcze niemało wartościowych danych „Między sztuką a nauką” (Piękno..., s. 147). Podług doświadczenia zawodowego, można rzec, że w tej przestrzeni mieszczą się liczni, atypowi „sojusznicy” prokuratora (organu procesowego), nierezygnującego z aktywności, dostrzegającego dobre strony życia i z otuchą prowadzącego śledztwo. W fachu raz miewa się fart albo dobrą intuicję i (lub) wyobraźnię, kiedy indziej znowu nieznany sprawca sam się zdradza „głupim” ruchem, to znowu raptem przyznaje się do winy, aby wyzbyć się negatywnego stanu emocjonalnego (tj. zdefiniowanego przez L. Festingera dysonansu poznawczego) etc.

Porównaj irracjonalny incydent unaoczniający rzecz. W sprawie z wątkiem narkotykowym prokurator z funkcjonariuszem śledczym dokonali przeszukania domu w miejscowości Ż. (art. 219 § 1 k.p.k.). Narkotyków nie odnaleźli. Pod koniec czynności prokurator bezwiednie, z powodów niedających się zrozumieć ani opisać słowami, sięgnął grabkami do szamba, gdzie był ukryty worek z przesyłkami pocztowymi zrabowany w napadzie na wagon pocztowy. Niektóre sprawy tak się zaczynają, rozwijają, finalizują. Coś jak u Mrożka, dla którego każda definicja sztuki jest ubogą albo zamienia się w uczone rozprawy i wtedy przestaje być definicją
, np. zasad, algorytmów, które są zalecane w danej sytuacji śledczej.

Jak z powyższego doświadczenia wynika, co do zasady nieomylny J. Tischner ten jeden raz mylił się, że „myślenie jest zawsze pierwsze”. Efektywne bowiem bywają, przykładowo, pytania zadawane przesłuchiwanemu machinalnie, odruchowo albo – parafrazując Wieszcza – „sięganie grabiami tam, gdzie wzrok nie sięga”, jak w Ż.

Jeszcze jedna ogólna refleksja wywołana lekturą tego fragmentu książki „Piękno przestępstwa”. W przebogatej bibliografii (wszystkie pozycje zob. s. 205–230) nie sposób doszukać się kogoś, kto ocenę estetyki, piękna zbrodni, zabójstwa, terroryzmu itp. przecedziłby przez filtry empatii. Kto pomyślałby o tragedii ofiary i jej bliskich. Na przykład, M. Battani i M. Mankel podzielają poglądy innego autora o podniosłości danego przestępstwa i proponują poszerzenie estetycznej analizy terroryzmu. Według nich terroryzm (gdzie trupów i nieszczęść moc) jest estetyczny... itd. (s. 143 i in.). Piszą to beztrosko, bezrefleksyjnie, nie próbują choćby cieniować ocen. Prawdopodobnie nie widzieli na żywo, w czasie równoległym, dantejskiej sceny zabójstwa matki dokonanego w obecności malutkich dzieci (autentyk).

V. Determinanty pięknego przestępstwa (s. 161–185) 
J. Wójcikiewicz jednak, co rusz, zmusza do namysłu nad niejednoznacznością zmiennych kontekstów terminu piękno. Pewien ciągnący się szkopuł w tym, że na pytanie, co czyni przestępstwo pięknym, odpowiada wymijająco, że ani piękne miejsce, ani piękna ofiara. To co? Sztuka przez duże „S” rodzi się niechybnie z wielu elementów jednoczasowych, których całość nieraz dopiero po długich latach okazuje ponadczasowa, jak wyżej wspomniane malunki Nikifora krynickiego. Może sprawę popchnie naprzód dobrze rokująca „Estetyka sprawcy”(s. 165)?

Kąt określający położenie odpowiedzi wciąż daremnie poszukiwanej wyznacza teza o nierozerwalnym związku piękna z dobrem i prawdą. Trudności piętrzą się wobec niepowtarzalności i kruchości cech wyróżniających piękno. Paradoksalnie, nie wiedząc dokładnie, co stanowi jego esencję, w niektórych sytuacjach krzyczymy, „jakież to piękne!” Intuicyjnie doświadczamy, widzimy i wyczuwamy piękno
. Uniwersalnym rozwiązaniem będzie metodyczne korzystanie w każdej fazie śledztwa ze złotej myśli S. Grodziskiego, że „Trzeba robić co się da, a nawet, gdy się nie da”
, byleby ujawnić prawdę. Nie czyniąc niczego, co „ nie uchodzi”.

Dalej J. Wójcikiewicz obdarza nas ciekawostką zza Oceanu. Tamże wnioskuje się mianowicie, że wydawane w USA z udziałem ławy przysięgłych surowe wyroki dotykają nieprzystojnych oskarżonych. Na gruncie polskim trudne to do pomyślenia, przynajmniej w świetle jednostkowego doświadczenia prokuratora, oskarżającego w sądach powiatowych, rejonowych, wojewódzkich, okręgowych i w Sądzie Najwyższym w różnych składach. Nie zauważył, żeby kiedyś kryterium urody oskarżonych miało jakiś wpływ na wymiar kary.

Z kolei kilka słów a propos swoistego rankingu misterów seryjnych zabójców i ogólnie – wielokrotnych przestępców. Za faworyta uznano studenta prawa T. R. Bundy’ego (s. 165 i nast.). Autor niniejszego szkicu jednakowoż nieustająco – i nie bez kozery – preferuje bezkrwawego tuziemca, który z powodzeniem konkuruje także ze światowcem, „Kapitanem z Koepenick” (s. 172–174). Wyraźnie wygrywa, bo zastanawiająco opowiada o tamtej historii, czasie i ludziach.
Pomyślmy otóż, a jeśli trzeba, to odwołajmy się do wyobraźni, aby móc zobaczyć przystojnego przebierańca, bez dokumentów tożsamości, w triumfalnym rajdzie od Bałtyku po Beskid Niski. W telegraficznym skrócie o tym, co się wydarzyło na tej trasie. 1. Z Sekretarzem KW PZPR ds. Propagandy w K. onże Strzaska-Ostroróg, zamieszkały rzekomo w Gdyni przy ul. Kosynierów Czerwonych 144 (tylko takie dane osobowe podał w Prokuraturze Powiatowej), zawarł umowę na wydawanie miesięcznika „Pobrzeże” o określonym profilu tematycznym, którego to czasopisma zostanie Redaktorem Naczelnym. Prokuratorowi przedstawił podpisane poświadczenie porozumienia ze stemplami KW PZPR i Sekretarza. 2. W mieście I. wizytował dowodzoną przez Pułkownika Brygadę „Służby Polsce”. Skupił się na warunkach socjalnych junaków, a przede wszystkim na procesach wychowawczych. Wyniki badań omówił z Pułkownikiem LWP, od którego na odchodne „pożyczył” 600 zł, ponieważ „w tej chwili zorientował się, że z biura nie zabrał pieniędzy”. 3. Po ustnym porozumieniu z Prezesem Sądu Wojewódzkiego w X dokonał inspekcji w Zakładzie Karnym tuż na zapleczu Sądu. O rezultatach rozmów z więźniami w celach i z mundurowym personelem poinformował Prezesa. 4. W Komendzie Wojewódzkiej MO w Y z jej Komendantem załatwił sobie pozwolenie na posiadanie długiej broni palnej. Dokument miał przy sobie. 5. Z Zastępcą ds. Polityczno-Wychowczych Dowódcy Pułku Lotniczego w K.J. podpisał umowę na organizację pułkowego teatru amatorskiego. Od tegoż kontrahenta otrzymał pisemko z prośbą do władz i urzędów, aby jego okazicielowi świadczyły pomoc. Istotnie, w Teatrze Słowackiego w Z. bez przeszkód wypożyczono mu dziwaczny mundur, z dziwacznymi dystynkcjami. Odtąd przeobraził się w „Vicekomandora Marynarki Wojennej”. 6. Z Przewodniczącym Zarządu Powiatowego ZMS w G. rozmawiał o pracy wychowawczej z młodzieżą, udzielił mu rad i „pożyczył” odeń 600 zł. 7. Prawie równolegle skontrolował stan dochodzeń i prac operacyjnych w Posterunkach MO w B. i B. Komendantów, nowoupieczonych podporuczników MO ostro strofował z powodu wykrytych wad w obu badanych dziedzinach ich działalności. 8. I, jak u Hłaski, sukcesy doprowadziły go do katastrofy. Nie bacząc, że wreszcie spotka tam ludzi naprawdę inteligentnych, nieopatrznie udał się do Liceum Ogólnokształcącego w L. Od polonistki M. chciał „pożyczyć” tylko 300 zł, a gdy odmówiła, nie zrejterował stamtąd, lecz beształ ją. Meldunkiem do MO Polonistka przerwała dobrą passę Vicekomandora.

Symboliczny komentarz dedykowany Koledze otwartemu. Kiedyś był czas, dajmy na to, „na instruktora z KC”, oczywiście PZPR, potem nastał okres hossy na: „wnuczka”, „policjanta”, „hydraulika” itd. Ważnym wyzwaniem więc są zmiany modus operandi, ale o tym za chwilę.

Wcześniej w książce prof. Wójcikiewicza jawi się kryminalistyczny aspekt „Fałszerstw dzieł sztuki” (s. 167–168). Poruszaliśmy już kwestię, co jest, a co nie jest dziełem sztuki i jakie komplikacje dochodźcze mogą występować wskutek (m.in.) snobizmu niby-koneserów rzeczy pięknych. Tutaj ograniczymy się do odesłania zainteresowanych do odpowiednich lektur, których stopniowo przybywa w polskiej literaturze kryminalistycznej
.

Co się zaś tyczy sposobu działania, to temu zagadnieniu poświęcono nie tylko jedną monografię, konkretnie Jana Wnorowskiego (s. 170). Mam na myśli pracę M. Całkiewicz potwierdzającą tezę Profesora (s. 172), że modus operandi ma zasadnicze znaczenie wykrywcze.

Każdy drobiazg wart jest dopracowania i wartościowania
. Szczególikami przestępstwa trzeba się „bawić” niczym klockami Lego. Każdemu należy przypisać jemu należne miejsce, aby trafnie przyczyniał się do kreacji piękna przestępstwa, które (tzn. piękno, jego rodzaj) może być instrumentem identyfikującym sprawcę.

Kazus (oczywiście, przeżyty) z Prokuratury Wojewódzkiej w R. powinien poniekąd rozjaśnić problem. Urodzony w 1936 r. w wiosce S. Jan K. nie miał wykształcenia formalnego, ale wyróżniały go spryt, odwaga, bystrość rozumowania i przyjemna powierzchowność. Wsławił się brawurową ucieczką (ze współwięźniem H.) z Więzienia przy ul. Montelupich w Krakowie. Uzbrojeni w broń palną zostali ujęci w leśnej kryjówce w B. Postawione Janowi K. zarzuty zwłaszcza o usiłowanie kilku zabójstw rozpoznał Sąd Wojewódzki w Krakowie z oskarżenia tamtejszego prokuratora. Liczne przypadki kradzieży połączonych z włamaniami do lokali handlowych z reguły Gminnych Spółdzielni SCh i chyba 2. rabunków zaś badał niżej podpisany.

Przysłowiowy sęk tkwi, po pierwsze, w skąpości śladów kradzieży. We wnętrzu okradzionego obiektu był porządek. Jakby się tam nic nie działo (nie stało). Najistotniejsza jednak była zupełna niewidoczność następstw otwierania przez włamywacza drzwi wejściowych. Okiem przechodniów zamki, kłódki wyglądały tak, jak zawsze po opuszczeniu sklepu przez sprzedawców. Na drodze dojścia-odejścia Jan K. nie porzucał czegokolwiek (opakowań, resztek jedzenia itp.). W związku z tym, po drugie, czyn popełniony w nocy z soboty na niedzielę ujawniano dopiero w poniedziałek w chwili przybycia sprzedawców do pracy. Po trzecie, tenże upływ czasu przynosił K. wymierne korzyści. Rozważnie mógł „zagospodarować” łup, przygotować alibi itd., z czym śledztwo musiało się mierzyć.

Miejsca kradzieży Jana K. były rozsiane po terenach trzech południowych województw. Grasowali tam również inni włamywacze, ale rażąco odstawali od estetyki („piękna”?) czynów Jana K., znamiennych porządkiem, schludnością, racjonalnością. Trafnie uznane za identyfikujące sprawcę pozwoliły zaprogramować skuteczne śledztwo. Potwierdził to wyrok Sądu Wojewódzkiego.

Wywołany przez J. Wójcikiewicza problem trzeba podsumować czymś, co by się odbiło głośnym echem i podtrzymało tę dyskusję. W tym celu warto wspomnieć niedawny reportaż P. Reszki, pełen faktów odtwarzanych na podstawie wywiadów wśród świadków wydarzeń i – w oczywiście mniejszym stopniu – analizy spraw sądowych. Konkretnie chodzi o wykopki, jakich mieszkańcy okolicznych miejscowości dokonywali na terenie b. obozów zagłady w Bełżcu i Sobiborze w poszukiwaniu złota w zwłokach, ich szczątkach i popiołach spalonych ciał.

A oto przykłady pytań Reportera i udzielanych na nie odpowiedzi (cyt.): „Czy to było coś złe czy dobre?” Odpowiedź 93–latki: „Gdzież dobre?! Śmierdziało!”. Zamiast piękna, dobra, prawdy, estetyki – uczestniczka wykopków wprowadza kategorię smrodu.

Co Pan teraz o tym myśli? Odpowiedź: „To kopanie, to i tak nie pomogło ani nie zaszkodziło temu umarłemu. Nic złego nikt nie zrobił. To com znalazł, to by i tak przepadło”.

Obraz (jaki był obraz miejsca – dop. Autora ? Odpowiedź: „Trafiały się miejsca, gdzie były ciała. To cięli je łopatami i na bok, i na bok (...). Różowa masa, między tym kości i głowy. Mówili, że to rąbanka (...)” i tak dalej aż do chwili znalezienia złotej szczęki, kolczyków, złotych monet, z których wyrabiano obrączki ślubne, trochę sprzedawano itp. Nikt nie stwierdził, że to było złe. Było natomiast moralnie obojętne, uchroniło te rzeczy przed przepadkiem. Za nie kupiono krowy, pobudowano domy i budynki gospodarcze, albo wyprawiano wesele itd. 

Potwierdza się prawda, że nie ma jednego świata: wartości, estetyki, piękna, wrażliwości, przeżyć, a nawet (zwłaszcza taktycznej strony) kryminalistyki. Estetyczne probierze nie są stałe ani powszechne. Łączą je bliskie z wartościami wyznawanymi w konkretnych kulturach w danym czasie. Dlatego należy mieć na nie wzgląd w postępowaniu przygotowawczym pretendującym do miana profesjonalności
.

VI. Metaestetyzacja
 przestępstwa, co to daje?

Autor niniejszej monografii cytuje credo Yanick’a Lehens’a, „Sprawiedliwość jest formą piękna”, które określa esencję misji prawnika. Orzeczenie organu procesowego powinno spełniać trzy synonimiczne kryteria: piękna, dobra i prawdy. Przestępstwo – kontynuuje Profesor – jest zdarzeniem, które może się stać źródłem przeżyć stricte estetycznych (s. 187–188). Warto by jednak uprzedzić, że – modyfikując tekst M. Grekowicz-Hausnerowej – w rzeczywistości ich smak jest rozmaity. Czasem nie do zniesienia.

Procesy sądowe dostarczają najwyrazistszych przykładów estetyzacji zdarzeń (s. 187).

Śmiałym, nierzadko pozbawionym umiaru upiększaniem, obrzydzaniem przestępstwa ugaszcza widownię sztuka filmowa i telewizja (s. 188). Rudymentów estetyzacji nie brakuje również w wieloaspektowych pracach autorów znanych i uznanych, np: K. Bunscha
, S. Waltosia
, J. Widackiego
, J. Wójcikiewicza
. Tajemnicą poliszynela jest, że poszczególne etapy postępowania generują bezlik gotowych do druku krótkich, dowcipnych dykteryjek sytuacyjnych, niekiedy o ściśle regionalnym wydźwięku
.

Ze względów poznawczych warte uwagi są reminiscencje z głośnych procesów dwóch światowej sławy sportowców. O.J. Simpsona oskarżonego o zabójstwo w dniu 12 czerwca 1994 r. żony Nicole Brown Simpson i jej przyjaciela, Ronalda Goldmana (s. 189–192) oraz O. Pistoriusa skazanego za zabójstwo w dniu walentynek 2013 r. swojej dziewczyny, modelki, studentki prawa Reewy Steenkamp (s. 192–197). Do estetyzowania zatem dochodzi w przypadkach nawet najkrwawszych, najbardziej odrażających „zdarzeń”. Powiedzmy, ta nazwa trochę bałamuci. Pomysł upiększania tzw. zdarzeń Simpsona jest marzycielskim. Tylko obrzydzenie może wywoływać jego zachowanie ex post nacechowane bezgraniczną pychą i bezczelnością. Popisał się nimi np. w „teatralnym” przejeździe białym fordem przed policyjnym pościgiem dnia 17 czerwca 1994 r.

Nośny jest pogląd J. Wójcikiewicza, że uniewinnienie Simpsona przez ławę przysięgłych było zmotywowane rasowo i genderowo (s. 191). Zgromadzone dowody, w tym biologiczne (DNA), stanowiły solidną podstawę do uznania go winnym obu zbrodni
. Zawstydzające potknięcia amerykańskich prokuratorów w wyjątkowym procesie o międzynarodowym rozgłosie (s. 190–191), stanowią ewenement na skalę światową. Wykazali się nieznajomością problematyki dowodowej i brakiem wyobraźni. Widocznie nie odrobili lekcji z obowiązującej wszystkich prokuratorów rzymskiej zasady: cokolwiek czynisz, czyń rozważnie i patrz końca (łac. quidquid agis, prudenter agas, et respice finem). Jeśli tak nie potrafisz postępować, wybieraj inny zawód.

Dla rozpogodzenia rozważań wróćmy do wytyku Autora, że medialnymi relacjami z sali rozpraw żądni sensacji, nieprofesjonalni informatorzy godzą w dobra oskarżonego, pokrzywdzonego, świadków, biegłych. Szkoda, że wcale lub tylko wyjątkowo podchwytują momenty krotochwilne, także dające do myślenia. Prawdę mówiąc na temat, bo przecież metaestetyzacja, tak czy siak, dotyka paskudztwa.

Niżej podpisanemu zdarzyło się oskarżać (np.) dwudziestoletniego pomocnika maszynisty PKP o zgwałcenie nieobcej mu uczennicy Technikum Ekonomicznego. Wieczorem przypadkowo spotkali się na stacji PKP, skąd udali się do rodzinnych domów w nieodległej miejscowości K. Gdy dotarli do miejsca, gdzie po obu stronach drogi krzewiły się zarośla, młodzieniec energicznie zaatakował dziewczynę. W Sądzie Powiatowym bronił go sympatyczny orator, pasjonat amatorskiego aktorstwa i reżyserowania. W końcowym przemówieniu, odpierając oskarżenie i wnosząc o uniewinnienie klienta. Mecenas skonkludował:

„Wysoki Sądzie, bo gdy są krzaki, świeci księżyc i dwoje młodych ludzi, to czego jeszcze więcej potrzeba, żeby....”! Tu w sposób wyrazisty zawiesił głos, bo (przecie całą resztę Sąd niechybnie odgadnie i) zgodzi się z mówcą, że w danej, romantycznej scenerii opór dziewczyny z jednej strony i przemoc chłopaka – z drugiej, byłyby lub są nie do pomyślenia.

Obrońca daremne metaestetyzował wybryk porywczego kolejarza.

VII. W podsumowaniu trzeba powiedzieć, że...

Prof. J. Wójcikiewicz ma dar wywoływania duchów rozpychających granice (jeśli one istnieją?) kryminalistyki, a chyba także i innych nauk pomostowych. To zadanie w dwójnasób spełnia „Piękno przestępstwa”, chociaż nadal nie jesteśmy pewni, czym jest piękno. Dlatego Autor niejednokrotnie skrzętnie obchodził, a nawet wprost unikał tego pojęcia. Ostatecznie stwierdził, że „Przestępstwo nigdy nie będzie dziełem sztuki, ale może ono być treścią takiego dzieła oraz może podlegać ocenie z estetycznego punktu widzenia” (s. 200). Nie Jego jednak wina, że nieznane objaśnia przez nieznane (łac. ignotum per ignotum). J. Kreczmar wszak autorytatywnie optuje za zdaniem, że „Najważniejsze i najwartościowsze w sztuce jest to, co nie da się opisać ani opowiedzieć. (...) to, co daje się opisać lub opowiedzieć, w ogóle nie jest sztuką. Jest więc sztuka (i piękno – dop. Autora) czymś takim, przy pomocy czego wyrażamy prawdy (podkr. Autora) o człowieku i świecie”
, niekoniecznie słowami.

Piękno i sztuka zatem są wielogłosowe. Ze śledczego punktu widzenia istotne jest ustalenie, że piękno i sztuka, poezja i literatura, malarstwo i architektura są dyskusją oraz rozmową, które mają zdolności twórcze.

Szczególnie w postępowaniu przygotowawczym chodzi o wyszperanie sedna przekazu sztuki w dziedzinie (m.in.) wyboru i zmiany kryminalistycznych wersji. Przyjmowania hipotez roboczych także przeciwnych już przyjętym, upodobanym. Przybliżając inne niźli nasze wizje literatura piękna, poezja powoduje (może powodować), że po Gombrowiczowsku imamy się „z całą ostrością łączenia łańcucha faktów, tworzenia sylogizmów, wysnuwania nici i szukania poszlak”. I „wtedy nie, nie umarzamy bezkrytycznie sprawy, skoro denat rzekomo nie został zamordowany, albowiem „z pełną oczywistością wynika z ekspertyzy sądowo-lekarskiej (ocenionej przez patentowanego ignoranta nauk sądowych – dop. Autora), że umarł po prostu w ataku sercowym”
.

Śledztwa otóż nie robi się na rozkaz, ani podług samych algorytmów, szablonów, reguł. Dobre ujęcie sprawy, dobre dialogowanie i pytania –drożdże wypływają – światły człowiek powiedział – z bujności ducha, chcącego tańczyć w przestworzach stanu faktycznego. Ze znajomości sztuki (śledczej również) i z poczucia odpowiedzialności. Stwierdza się wreszcie, że akta trzeba czytać, znać i rozumieć. Owszem, ale trzeba jeszcze odnajdywać w nich i poza nimi to, co znajduje się między językiem zagęszczonego przekazu a wyobraźnią. Kto czyta, żeby tylko zrozumieć, pisze Olga Tokarczuk, dopuszcza się bluźnierstwa. Czyta się, żeby przeżywać – to głębszy, bardziej całościowy rodzaj rozumienia, które może być rękojmią – według Józefa Dietla – „okrywania blaskiem sprawowanego urzędu”
.

Lektura dzieła „Piękno przestępstwa” będzie, myślę, przeżywaniem.
Professor Józef Wójcikiewicz and his “Piękno przestępstwa” 

(seen by the eyes of an active prosecutor)

Motto

“Things are rarely what they seem to be” J. M. Coetzee (Elizabeth Costello)

Abstract

Inspired by things such the book entitled “Piękno przestępstwa” (The beauty of crime) by J. Wójcikiewicz, the commentator touches upon the Beauty – Good – Truth as elements of an investigation and (more broadly) criminal procedure. It is claimed that the terms concerned are synonymous and, mutatis mutandis, identifiable with Justice that is understood to mean giving everyone what is rightfully theirs. Findings made in the artistic fields help attain objectives of the criminal justice process. As objects of the criminal justice process are instable and individualised, process paradigms need to modified on an on-going basis, using artistic, aesthetic and ethical tools. A legal professional should, therefore, be able to work with many universal human values.
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